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j ro~~E!~~J;~;~~~_1 półroczuie. . . rs. l kop. Sil 
kwartalnie. . • rB, - kop. 75 

I 
Ceno POj~~p~Ct~~O numeru 

Z PRZESYŁKA: 
rocznIc rs ... ·kop. 40 
półrocznie. . rs. 2 kop. 20 
k.wartalnle • . rs. 1 kop. 10 

II /I 

II II 

II 

za 1 ~~~eO:~:~I~:iers< 1 
petitu lub zajego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. " za 
wiersz. 

Z3 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
nil pierwszej str. podwo.julI. 
Reklamy po 10 k. ... w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 
II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Billro Redakcyi i oble księgarnie, 

b k M R b
, d . W Tomaszowie rawskim księgarnIa J. Mazaraki-prócz tego, 

O O agistratu. - Ogłoszenia przyimują: edakcyja, o le WIe w Czę3tochowie W Gas7.tecki. I Łasku W. Gra&s. 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie aaentura w BQdzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 

::> W Brzezinach • Krzemieniewski Jlll.\ w Radomskn • Olszewski Michał 
"Rnjchman i ~'remller" W Warszawie, w Dąbrowie " Tomaszewski J, w Rawie ~ Szewłodziński, 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y IP S t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

,~oOftolOO(l)(I)(I)o(XXX:r:l 
Powieści Elizy Orzeszkowej )( 

ZY[ffiunt Ławicz i j e[o kOledzy 
ja.ko tom XXXVI ogólul'go zbioru dzieł 
tej znakomitej autorl;i, wyszedł z dru­
kil i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (2-1) 

~~,lOO(l)(IXI)OO()t( 

DWA OGARY 
Pics .Delfin" zółty z bialą łysiną i łapami i Suka 

.Lutnia" czarna, podpalana, z białą plamką na pier­
siach i takiemii końcami łap - zginęły \V oko­
Jlcach Przedborza przed 3-a tygodniami, 
Łaskawy znalazc" raczy je dostawić za. stolloWllem 
wyna.grodzeniem do W -go Radcy Galińskiego w 
~Petrokowie," (3-1) 

Zapisy Karola Burgharda. 
Poniżej znajdzie czytelnik wzmiankę o 

amierci ś. p, Knrola Burgharda, znanego 
wszystkim w Piotl'kowie z dobl'ych i pet­
nych miłosierdzia uczynków, Tu zapisnje­
my czyn jego ilaj ważniejszy, tj, dobroczyn­
ne zapisy, jakie poczynił IV tl!stamencie, 
przeznaczając Z całości posiadanego majątku, 
rB. lS0100 wynoszącego, blizko dOOOO rs, 
na cele publiczne - i tak: 

1), Pioirkowsh'emu Towarzystwu Dobro~ 
lZynności dla cnrzetcian, któI'ego ustawa w 
dniu 10 maja s, s, 1885 roku Najwyżej za­
twierdzoną została, zapisał rs. 55100, a 
mianowicie: rs. 23000 w 5% listach za­
stawnych Towur;;;, Kredyt, Ziemskingo; 
rubli sl'obrem 27350 w 5% listach zastaw­
nych Towal'z, Kl'edyt, miasta Warszawy; 
rubli SI'. 4150 w 4% listach likwidacyj­
nych Królestwa Polskiego i rs, 600 w 
gotowiźnie, a to pod następującemi warun­
kami, na następujące, leżące w gakresie 
Towarz. Dobroczynności cele: a) sumę rs. 
3000 w 5% LZ'ych Tow. KI', Z-go, od 
której procent użytym być ma nu stypen­
dyjum rB. 150 wynoazące, dla jednego z 
uczni wyznania rzymsko-katolickiego w 
szkołach piott'kowakich kształcącego się i 
do nauk pilnie przykladlljącego się, a to 
wedle uznania Zal'ządu Towurzystwn Do­
broczynności. Gdyby ten fun-:luaz, wskutek 
wylosowywania listów lub przyrostu P 1'0-

centu, tak daleco Ul'ost, iżby za takowy 
fundusz mozna nabyć papier wartościowy 
procentowy, wówczas procent od tegoż, po­
większy ustanowione jak wyżej stypendium; 
-b) sumę rs, :3000 w 5% LZ-ch 'l'ow, KI'. 
Z-go, od której procent mu być obracany 
na optatę wpisów za niezamożnych, wyzna­
nia rzymskO-katolickiego uCl'lniólv, w szko­
łach piotl'kowskich-c), sumę rs, 1500 w 5% 
list, zast, T. Kr. m. W ars7." od któl'ej pro­
cent przeznacza się un zakupywanie i roz­
dawanie coroczne mnszyn do szycia bie­
dnym wdowom obarczonym dziećmi, lub 
dorosłym pannom, z własnego zal'obku u­
tnymującym siebie i rodzinę; jedne i dm-

gie winny być w mieście Piotrkowie za­
mieszkałe, wyznania rzymsko~kntolickiego, 
mOl'lllnie i poczci wie się pl'owauzące - d). 
1'';. 500 w gotuwiźnie na jeunol'1lzov~e wspal" 
cia dla biednych, wstydzących się zebrać 
wyznania rzymsko-kato!., Ol'az 1'13, 100 w 
gotowiźuie dla rozdanią nnjbieuniejszym 
mieszkańcom Piotrkowa wyznania mojże­
szowego, Obie powyższe kwoty zakwalifiko­
waue zostały przez zapisodawcę do wypła­
cenia ZIlI'c\Z po jego śrniel'ci,-e), rs, 17000, 
mia:lowicie 15000 w list, za<lt, T Kr, Z-go 
5% i 2000 w LL-ych 4% Król. Pol., od 
których pl'ocen!. ma służyć do założenia i 
ntrzymania w Piotrkowie, wyłącznie dla 
dzie wcząt wyznania rzymsko-katolickiego, 
instytlHlyi pod naz wą "Zakład rodziny 
Adeli". Do zakładu tego mają. być pI'zyj-
010wane dziewczynki, któl'e nie mają obojO'a 
rodziców lub jednego z nich, są niezamoż~e 
i Dle mają rodziny, mogącej filę zajt)ć ich 
beem. tV braku takich kandydatek, moO'!} 
być Pl'Z!j~owane biedne dziewczęta, mflj~­
ce rodzlcoW, Do zakład'l mogą być przyj­
mowane jedynie dziewczynki pochodzące z 
rodziców, któl'~y stale lub czasowo '" Piotr­
kowie mieszkają lub mieszkali, i mające ud 
4 do tl-u lat wieku. W bruku kanuy­
datek z Piotl'kowa, mogą byu pI'zyjmowane 
kandydatki z gub. piotl'kow8kiej. Przyjęta 
do zakłauu ma w nim pozostawać do cza­
su wyuczenia się jakiego rzemiosła lub fa.­
chuj zakład ma. za,;pakajać pl'zez ten czas 
'Ił szelkie potrzeby I'f ycho wanki. Pieniądze 
za wyroby wyprodukowane pl'zez wycho, 
wanki w zakładzie, idą w połowie na ko­
rzyść zakładu, w drugiej na korzyść tej, 
któl'a wYI'ób wyprodukowała, i ta ostatnia 
połowa ma być wno~zoną do kasy oszczę­
uności na imienne książeczki; podnoszvną 
zaś po wyjściu wychowanki z zakłauu. 
Wychowanki mogą być wzięte z zakładu 
przez osoby rzymsko. katolickiego wyznania 
Radzie Towal'zystwa Dobroczynnnści z mo­
ralności znane, i t, d.-f) 1'13. 12llUO w 5% 
list. zast. Tow, KI'ed, miasta Wal'szawy, 
od któl'ych procent służyć ma na udzielanie 
zapomóg dla bieunych młod~ieńców i pa· 
nien wyznania rzymsko - katolickiego dla 
kształcenia się ich fachowego w rękodziel­
nictwie, przemyJle lub handlu -g) rs. 0000 
w list, zast. l'ow. Kl'ed, m. Warszawy, od 
któl'ych pl'ocent m:, być użytym na pożycz­
ki dla osób wyznania r7.ymsko-katolickiego 
potrzebu.iących kredytu i zajmujących się 
rzemiostem, handlem lub pl'zemystem. Z .vl·Ó­
cone pożyczki mają być dutączone do za­
kładowego na ten cel przeznaczonego ka­
pitatu-h) 1'S, 12000 (7850 w list zast. To­
warz, Kl'. m. Wal'szawy + 2000 rB. w 
5% list. zast. Tow. KI'. 1'.,-+.2150 w list. li­
kwid.), od których pl'ocent ma być obra­
cany na wszelkie inne dobroczyn:1e cele, IV 

zakres działania piotl'kowskiego Tow, D.J· 
broczynności wchodz1}ce, a mające za. za­
danie dopomaganie chcącym pracować. W 
razie gdyby kiedykolwiek fundusz ten wyjść 
miał z pod Zal'z!}du Tow, Dobroczynności, 

to przeznacza go się na Pl'Opo1'cyjonalulł 
powiększe ie funduszó IV wskazanych pod 
lit, a, b, c, d, e, f, Gdyby jednak Tow. 
Dobl'. znalazło się kielly IV możności wy­
tWOl'zeniil instytucyi, mającej n:! celu nau· 
czanie biednych płci obojga wyznania rzym­
sko-katolickiego, rozmaitych rzemiost, i ta­
kową instytucyję IV m. Piotl'kowie jako 
oddzielny zakład utrzymać mogło, a' przy­
tem pod swym bezpośrednim zarządem-to 
na utl'zymanie takowego może ono użyć 
sum po(l literami J, g, h, wyżej wskaza­
nych, również z możnośzią wcieleuia do 
tej nowej instytucyi "zakładu rodziny A­
deli" pod lit. c powyżej opisanego, z za­
chowaniem odpowiedniemu otldziałowi no­
wego zakładu, chal'aktel'U i nazwy "rodzi­
ny Adeli". 

2) Towarzy8twu Dobroczynności w Radomiu 
1'8. l~OOO IV 4% list. likw. Król. Pol., a to 
pod następującemi warunkami i na nast~­
puj:}ce cele: a) I'S, 10000, od których pl'ocent 
przeznacza się n~ dwa jeduako'.ve stypen­
dyja dla uczni i uczennic w szkołach mia­
sta Radomia. Stypendyj a te mają nosić ty­
tuł "Stypendyja Kal'ola Burghal'da" i do 
nich przedewszystkiem będą mieli prawo 
zstępni z linii rnęzkiej brata nieboszczyka, 
Staniała wa BUI'gharda, a z pomiędzy nich 
naj piel'w Staniała w syn Józefa BUl'ghard. 
Na wypa.dek wygaśnięcill. linii męzkiej, linij a 
żeńska korzystać z nich ma. Gdyby kandyda­
<li do tych stypendyj-)w kształcili się w szko­
łach lub wyższych zakładach po za obrę­
bem Radomia, w takim razie Tow, Dobr. 
IV Radomiu obowiązane będzie fundu~z na 
stypeQdyja przeznaczony cOl'ocznie wysyłać 
do odpowiednich zakładów, W razie wy­
!!aśnięcia męzkiej i ż6ń!:!kiej linii rodziny 
Stanistawa RUl'ghal'da, lub gdyby pl'zez 4 
po sobie następujące lata nikt z tej rodzi­
ny po stypendyja się nie zgłaszał.-to z po­
większonego pl'zez nieudzielanie procentów 
funduszu stypendyjalnego, procent pl'zezna­
cza się na trzy stypendyja: dla uczni lub 
uczennic wyznania rzymsko - katolickieao 
kształcących się w szkołach miasta Rad~. 
mia. i pochod2.ących z rodzin nie zamożnych 
a uczciwych, Kandydatów na powyższe 
stypeudyj!l. \vybiera i zatwierdza Zal'ząd 
Tow. Dobr, w Radomiu,-b) rs. 2000 w 4% 
lii!t, li le w, Kl'. Pol., procent od których o· 
bracany być ma na inne uobroczynne celt} 
IV zakres Tow. Dobl', w Radomiu \Vchodzą~ 
ce; jednakże tylko ll!\ wspiel'llnie biednych 
wyznania rzymsko-katolickiego, bąJź to w 
fOl'mie pomocy dla rzemieślników, bądź też 
zapomogi dla biednych, wstydzfłcych si~ 
żeblać. 

3) Na zakład paralityków i kalek nieule­
czalnych płct obOjga w m. Warszawze l'S, 4000 
w 4% list. likw_ y,.,~l. Po isk. Procent od 
sumy tej tylko na korzyść rzeczonej insty­
tucyi wiecznemi czasy używanym być ma. 

4) Dla biura informaCYjnego o n~dzy wy­
.iątkowej w Warszawie 1'S. 2000 w list, lib,. 
4°/Q Król. Polak., z tym samym co poprze­
dnio warunkiem co do procentów od tej sumy. 
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5) Kościołowi Pu,-afijalnemu tO Piot"kowilJ 
l'S, 400 IV 5% list, zast, Tow, KI'ed, Z-~o, z 
pl'zeznaczeniem procentu wiecznemi czasy 
na światło, IV kaplicy cmental'llej i przed 
oltarzem S-tej Kat:lI'zyny u fary, 

Tu nasf,ępują zapisy pl'ywat,llo, ktÓl'ych 
naturalnie nie zamieszczamy. Egzekutol,:tlll i 
testamentu tcstatol' ustauowił pp: JOI'Jana 
Władysława Kańskiego, AdiJłf.l Hejllricha, 
Bolestuwa Maciejowskiego, Leona Pasie!'­
biliskiego i W ładysta wa BUI'ghat'da, (*) 

M,D. 

'1' Y D Z I E ~ 

redaktor psz(~zela I'za, wydanie "l\faeierzy II 
eena 24 centy, Jest tl) spora broszlu'ka, 
177 stl'Ouie obejmująca, Pod wz !!lędem wy­
sokiej wartości, z niewieluma tylko poprze· 
dnio zaeytowanymi mo~e iść ,'( POI'ólvnaniu; 
wido\!Zllit3 uklafht it! człowiek l'zecz z grun­
tu znający i cel jej nawskt'óś rozumiejący, 
Aby z niej korzystać potl'zeba wprawdzie 
Ila to pewnego przygoto wania, pewnego 
obznajmienia sig z; hod()wlą pSlCzót; kto wsze­
lako lubi pa~iekę i oboe ją. kOl'zystn i,) pro­
wadzić, IV ksi,!żeczce o "Pszczelnictwie", 
nieo3zaoowane znajdzie wskazólvki i za­
pozna się z naturą owadów wogóle, z Tanie wydawnictwa ludowe. 
l 
p~zczoł~llli i iC,h m,etamorf~za~i w f'zcz:­
g-olnoścl, dowIe SIę też Jakte znaczellle 
posiada i jak się l'ozmnaża pazllzoła 1'0-

26) O 'd' . J, h / , 't bocza, truteń i mutku; juk w danych o 

h 
" pow:~ al/t~ .0 tOlWe '~kwyc t01Pozy eo)z: kolicznośeiach ma sobie po~tą,pi6 z każd vm 

1ł!Jc "zeozao,~ lBOZy I -tor i!zews {I, b '1 Ó ~ " , l l. " 
k 20 N Hm ' k '. I' z tych oso Ul' IV, Z O;lIl)seHl L'l)Jll, Uu pUla. 

cen~ ',op, . ,a , Stl'O~" tej, enązellZ o Znu' dzie też o isane narzAdzia w !)usiece 
znajdZie ezytelmk wladoll1CJscl hlstol'yezno ' Jb d ' l, b ..., ł r 
z rolnictwa, gospod:ll'st wa, nauk PI'zYJ'odni, mez ę ne l ,1'0 zaJ e d o ,ceme ~Z'y I~u~y.c l ~ ~, 
czvch hyO'ieny obrazy krajowe opo wiada- Ct) razem, zaJ~uJo \~Ie CZęSCl '81;Jlz~CZ {l; 

," , t? '" ' IV tl'zem ej zas tl'uktuJ<:l autoJ' n3zcze mct wo 
mu, poezYJe. Kl:!Iazeczka ta ze względ/J na 'l l' t lO d at , , 'd - , , " WOlTO e czy l p0l)rOB u tr spo ar \'iO 
JOJ IV al'tos6 go na J eat zalecema. N:.J. trcsc "" " '> _ r _' , ':" , 
, . ',' kł d t 'b k' psz<lzelne. KSlązeczka, o ktol ej lUl) IV<l, mo­
JeJ w 5e~vnej CZęSCI s' a u,y ,SIę rOSZUJ"l że być nietylko pożyteczną. dla utl'zymu-
p02P4rz)e now Pdrzez ulas llwzkm.la~.,o \kva ld1 e

l 
, l jrtcetro pasiekę; każd y inteligentllY czy tel-

g /'O y po ne Slllzecz -a a w o- " M 'k' ,". ' 
. - '! " " ,, '" - ',' llIk od\lzyta Ja z orzyS<.lIl} I z zywym mŁo-
sman l własclCleh mmej!:1zych posladtoscl, Ob 'k ' , k t k' h t' li 
napisał Ed. JankowsKi stt'on, 67. N4uezu I'esem. d .y .. s,lątze,~ ka I~ ,an,l,c w~ lLSw-
. k h d " ! • nietwa OBoureza y Ja n:1jWlęcej. .'1..., Ja - C o ZlC o WIO agl'catu, porzeczek, ma-
lin, szparagów, jal, hodować owocowe dl'ze­
wa, krzewy nf'. żywopl"oty używ~ne, h'zewy 
ozdobne, a w końcu wużniejsze rośliny u­
żywune w aptekach, likiel'l1iach, cukicl'lliach 
i t. p_ 

25) ,,0 d,.ogaoh na lądzie, wodt.i~ i po­
wiel1'zu,. czyli rzeki, 8zose, kolej e żelazne i 
balony", pogadanka dla ludu wiejskie!lo, 
i miejskiego, napisał Ttll'czyński stl', 61. 
Książeczka pou tym nieeo zadtugim tytu­
łem, aczkolwiek nie jest pozbawion!!- inte­
resu, praktycznością wszeblw n~e zaleca się; 
to też pienvszeństwo bez namyslu naloży 
Mię innym, wymienionym tu wydawnictwom 
ludowym, 

26) .,Pszozelniotwo" napisał K. Krasicki, 

(*) Przy koiHIU testamcutu czytamy et) nllstQ:)uje: 
"Ponieważ niektóre z instytueyj przeze mnie obd:tro· 
wanjeb otrzymują zapis! w L, L·ycb 4%, a życze­
niem mojem jest aby wyznaczony kapitał [) procent 
przynosił -przeto dla wyrównani:!. tej l'óżllicy, z 
pozostałych listów likwidacyjnych dodatko ,vo prze­
znaczam: a) Towarzystwn Dobrocz, w Piotrkowie rs, 
1050 4% list, !ilcw, Kr, Pol. b) Towarzystwu D u­
brocz, IV Radomiu l'S. 3000 takiemiż ej Zakładowi 
dla parylityków i nieuleczalnych chorych IV War­
szawie !'B, 1000 również 40/6 listami liIcwid,- i d) 
Dla biura o lI~dzy wyjątIrowej w Warszawie rs, 500 
akiemiż 4% listami." 

AURELIJ A 
przez 

Os. tulle ~end.es. 

I, 

Aurelija zajmo\Tala pokoik na piątem pię· 
tr%e pięknego nowego domu, w uzielnicy 
zamieszkanej przez ludzi bogatych, W naj­
wspanialszych domach zdarza się, że ma­
leńkie mieszkanka, lub izdobki na strychu 
przeznac%one uh służby, a na razie nieza­
jęte, bywaj~ wynajm()wane Liedakom, któ­
rzy \vchodzą. i wychou%ą przez ku~henne 
wschody. 

Aurelija czuła się niezmiernie szczęśli w':p 
znalazłszy poddasl.e w tej dzielnicy, Cero­
\l'ata koronki, pracowaIa dla dam wielkiego 
!wiuta lub pólświntka, a mieszkając tu, nie 
potrzebowała tracić wicie czasu na odno­
szenie roboty, Wogóle niezbyt skarżyb się 
na swój 108; znała nieszczę~liwsze od siebie; 
mial"a dobrą b:lijentelę, płaeono jej bez wieI· 
kie~o tal'p:u i akuratnie, tak, że zawsze po­
tl-afila niotylko związać koniec z koncem, 
ale nawet robita niewielkie os%czędności na 
wypadek ciężkich czasów, lllb choroby, Sło­
wem Aurclija należała do tych istot, któI'e 

Wiadomości Bieżące. 

Doroczne wybory st,.a~g 
ogniowej odbyty się, jllk to byt!) :mpo­
wiedziane, ]6 b. m, Cliły skład lhdy nad­
zorczej, gtówlly Naczelnik Stl'UŻY i jego 
pO!llocnik-pozu8tuli i n!ldal na swych sta­
nowiskach; wybol'cy przez to dowietlii, że 
umicj;~ jak należy o<lenić zaBl'll~ę IUIlzi, 
którzy istotnie u~zci wio i euel'gicznio PI'U ­
cowu.li w ubiegJ"ym l'oku dh u()bra tej sym­
patycznej instytucyi. Rldę zatem i nadal 
skhtlają pp, .M.touowski Stefan j[~ko pI'ezy­
dujący, G :unpf Józef, CI)!in Fabi:1I1, Jgd n~e. 
jewicz Feliks, Olewiński .Fl'anflig~e . .: i Wo­
jewótlzki Henl'yk; naczelnikiem za~ głównym 
pozostQj~ p. Otto Wbdysław, pomo<Jni­
kiem p_ Podolski Adam. 

Z odczytaneg-o na wybol'ach sprawozlła­
nia dowiadujemy się o u'zech bardzo do­
datnich faktach, bę (lących uiezapl'zellzonyll1 
do wodem postępu inatytullyi: l) nigdy nie 
był',) tak rolło j ak w t.ym l'c)kll zaległości 
od ozl' IIlków honol"uwych, 2) ni~dy tak 
ll1:lło czlonków c''Ynnych nie brakowało nil 

za usilną, nieustanną, od świtu do nocy 
pracę, mogą. jeść, pić, ubiorać się i sypiać 
na łóżku, 
Czegóż lepszego mogta się spodzie\va6? 

Dzieckiem jeszcze umieszczona W' domu pod­
I'zutków, z~iltała OpUszilzona - przez kogo, 
któż to wiedzieć może? D08zedłs:&:y do lat 
szewastu, dostała. się na naukę , do fabl'yki 
kOI-onek p~zy ulicy d' Aboukir, Wlaściciel­
kil. zakładu byia to na szczęście porządna, 
niezbyt wymagająca kobieta: w zimie pra­
cownicom swym nie kazała nigdy wstawać 
przed siódmą. i żywiła je dobr<ie. 

AUl'elija wyuczywszy się rzemiosła, opu­
ściła pt'acownię i po Ivzięta śmiały z[tmiar 
Ul'ządzenilt się na włnsną rękę i pozyskani:. 
sllbie wfa,mej klijenteli_ I tu znowu ezczę­
śeie jej postużyto: zajęcic znalazła bardzo 
pI'ędko i odtąd wszystko już 8ztO d()brze, 
Tl'udna to rzecz zarabiać na ku wułek chle­
ba; ona j,~dnak nań zarabiała, Dyla zado­
woloną i w 25-tym roku życia nie wiedziałH. 
o t '11l1, że mote dla niej istnieć Illt świeeie 
inne szczę~cie, jak nieodczu wanie nieszczę­
ścia. Była bowiem brzydka, zupełnie bl'l~yd­
kaj wiedzi!:1.la o tem i uie łudzita się 
bynajmniej. Chuda, o zapadniętych pier­
siach, ruiała włosy kasztanowate, bez poły­
aku, i t\Tarz pełną piegów, nieueprawiedli­
wionych bynaj lU [I jej delikatn1ł cerą, W 

pl'óbach i przy pożul'ach i 3) nigdy przed­
tem nie słyszeliśmy o pcryjodycznych na­
raduch naczelników oddziatowych, jakie te­
I'az się pl'uktykują, a ilU jakich omawiany 
bywa zwykle wybór śI'odków zmiel'zaj~cyeh 
do u(!ol'koualenia instytucyi i ~aprowadze­
nia C(H'aZ ,\ iększego pol'ządk u i ka:'nośei, 
\V0i!óle cate sprawozdanie czyta się z 
pl'alVdziw~ przyjemnoŚCil! - bo w jasnej a 
zwięztej formie jego znajdnjemy na każdym 
kroku pożywne jq(lro tl'l~eźwei myśli, rozum­
nej pracy i zacnyllh usitowań. 

Rada stl'aży odbyh1 IV ciq,gu roku spra­
wozdawczego po:;ieJzeń S, na któl'ych zde­
cydllwuh d!)!'aIV 90j główną. zaś uwagę 
zwdtliła na wyból" odpowiednich naczelni­
ków oddziatowych, przy pomocy zaś tych 
ostatnich na instl'ukeyję i re?;ulamin dla stra­
ży; dokompietowata potrzebną. ilość rollndu­
t'ÓW zimowych, zOl'ganizolVatn na nowo 00.­
dziaŁ rekivizytowy i !l0stal'ab się o I'ozsze' 
I'z(mie, IV możebnym zakl'eaie, gimnasty ki, 

Członków cl,l/Ilnyoh b ylo 2)8 podzielonych 
na 6 odpllwiednitln o(l(!ziatów, W tej li­
.czuie: co do stanowiska społecznego, wtaślli­
cieli domów 22, 1Il'zęduików 43, ad IVOkatów 
4, leiml'zy 6, fal'!Urlceutów 4, felczeró w 3, 
I'zemieśluikó,v 143, kupców 6, fntograf l, 
oficyjalist6w 17, jeometrów 3, litl)graf l, 
wyt'l)bnikó IV 8; 00 do wykształoenia 17 z 
wyżilzem, 74 ze śrerlaiem, 124 z elemen­
tamem, 43 Ilieuntiej~cych czytać j pisać; 
co do "eligii katolików 221, pI'awosł:tlVnlTch 
4, ewangielikólV 5, stal't)Zakonn;ch 2~; \Vl'e­
śtlie: ~onatych 11:3, nieżonatych 145. Do 
pożarów, IV cią.;rll llbieJłe~o roku, stl'llŻ by­
ła powolywun} 9 razy, odbyła pl'ób jene­
ralnyd\ 7, oddział.)wych 6:1; npl'ócz tego 
petni ta służbę zwykł,! pJd~z tS 68 przedsta­
wień teatl'ulnych i zll.b:lw publieznYllh, 

Członków honorowych (pbcą.eych po re, 
3 l'oeznie) przybyło w ll~tatnim I'oku 26 i 
jest obecnie wszystkich 205, Z tych zalega 
tylku w optMie skhdki 24 n!\ snmę ogólną. 
rs. 72_ Liczba cdonków honoro~ych roz­
pada się podług wyznań na: katolików 133, 
pr!\\l' flsławny:Jh 8, ewansóelików 11 i żydóW' 
52, St;koda że spr'twtlzfhnie nie katego­
ryzuje członków bonol'owych IV ten aam 
sposób liczebny, Ci) do stanowiska apołecz­
nego; u\lwieuzielibyśmy się bowiem, ilu też 
właścicieli domów (którzy n~j\Vięcej powinni 
być bytem instytueyi zainteresowani) opłac:l. 
składkę, na ogólną ich IV mieście liczb~. 

MajlJlek straz!! jest, nl/stępujący: IV goto­
wiźnie IV LZ·ydl Tow. Kt" Z-go I'S, 1202 
kop. 821/~; zalegte sktadki jak ~vyżej rs, 72; 
zalegloślll z fUlllluszó.v asekul'acyjny ch I'Z/}-

Paryżu ezęsto spotyka się w tramwajach 
podobne Aurelii Pl'ucownice, z woreczkiem 
skóI'zanym w I'ęku, IV sukni wypłowiałej, 
ze zmiętemi wstq.żk!,::ni na kapeluszu, z 
twarzą obojętną, BI'zydota. tych biednych 
dziewcz~t przyćmie wa. wesołe tto paryzkie­
go życia. 

Dąwno już, w pracowni je3.zeze, Zt'OZU­
miała to, że nie dla niej l1ą pl'zechadzki W" 

niedzielę do Bougival lub Sevres, IV towa­
rzystlvie młodych mężllzyzn, co z:tpl'aszają 
swe uumy na kawę, pI'owadzq. na obiad 
do altan e;', z których wj ,h<i rzekę, a nł\ 
niej oświetlone latal"Iliami, petne śpiewa­
ków łódki. Z początku, sluchając opowia­
dań () takich przyiemnościach, ttumitJ. nie­
l'az westchnienia, a na lV:lt d wa lub trzy 
rdZy wzięł"t\ h chętka zabawić się tak jak 
inne, Ale nie-zan:.t.dto była brzydka, Pro­
bowah pl'zez pewien CZ:l3 używać pUUI'U, że­
by sill r,!'ze!ron:tć, czyby nie mugła stać 
się ładniejszą; niestety jednak na jej ciem­
nej, 6zorstkiej skórze, pudel' nie tl'zymat się 
lub twoI'zyt brtlyJkie phmy, Musiała 
więc pll zostać taką., ja1,q. była - nietadn1!­
i niekoohaną. Pl'zyz w yczaita Bię niczego 
nie pra;nąć. i obeeaie, dumna z tego, ŹQ 
jest u siebie, że wszystko 80bie tylko za­
wdzięcza, zuta się zupełnie spokoj ną, nie 
pamiętając nawet tych dawnych, nieokreślo-
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dowych za dostawę sikawek do ol!nia i za 
zniszczone narzędzia ogniowe )·S. 371 kop. 
40j wartuść inwent~l'za 1's. 1:3,328 kop. 2,; 
Ogółem 14,974 kop , 241/~ 

Po skończonych wybol'uch. obyclajem lat 
poprzednich odbyło się pl'Zetl:it 'l wienie te:!, 
trulne dla Iitl'uŻy, złożone ze "Stal'ej I'oman­
tyczki" "Niewiniątka" i żywe~o obrazu; 
następnie uduli się WBzytlcy, tak człon· 
kowie czynni jak honorowi, na wspólną 
skromną "ieczerzę, gdzie wś:'óJ ożywionej 
l'ozmowy, przy dźwiękach miejscowej or­
kiestry, wznoszono huczne wiwaty, na cześć 
p. Naczelnika gubernii, istytucyi strażackiej, 
jej starszyny, J'uuy lladzGrczej etc. etc. 

M. D. 

- t ś. p. Harol Burghurd. Do 
w yjq.tkowych należał pogrzeb d. 14 b. m. 
w naszem mieście ś. p. Karola BU1-ghal'da 
b. obywatela ziemskiego, który po dwu­
dzieeto-paroletniem, stałem pobycie wśród 
na@, przeżywszy lat 72, przenió8ł się 12 b. 

m. do wiecznosoi. 
Urodzony 1815 l'. W micście Radomiu, 

guzie ojciec jego był kupcem, wyniósłszy 
z domu jak najlepsze zasady, ukończył w 
tern mieście nauki szkolne i w młodym za­
ruz wieku wziął się do uprawy roli. Pier­
wszą niewielką dziel'żawę miuł \,. opoczyń­
skiem, !J0tem dziel'ża wił klucz .Milejowski, a 
następnie nabył znaczny mujątek Mierzyn, 
w blizkości RO!lPl·ZY. Oieniony z Adel:]. z 
Szer8zeńskich doczekał się kilkorga dzieci, 
które jednak w tlzieeiństwie wymarły, z 
wyjątkiem jednego syna Ul'odzonego w Mie­
rzynie, któI'y zmad po pI'zeżyciu 19 lut w 
Piotrkowie, w 1867 r. W lat niespełnfl 5, 
8 lipca 1872 r., przeniosła się do wieozności 
znana z ,dobrych uczynków i miłosior­
dzia małżonka Ś. p. Bm·ghal'ua. Sam zaś 
•. p. K. B. ))J'zed laty 37 ralony 
paraliżem, sprzeda wszy majątek ziemski, 
przeniósł się przed dwudziestu kilkn laty 
na !>tałe mieszkanie uo Piotl'ko\ya. Osiero­
cony, bezdzietny, znosił swoje cierpienia z 
wielką l'ezygllacyją, Otoczył się potrzebu­
jącą pomocy rodziną, któ"a pielęgnowała 
go i nawzajem otaczała opieką. Po wyczer­
paniu sił, do czego i wiek podeszły się 
przyczynił, pełen bogobojno~ci i syt do­
brych uczynkó w, opatrzony SŚ. Sakramen­
tami zakończył żywot 12 b. m. 

Zmarły odznaczał się wielką cierpliwo­
ici~, budująclJ. wszystkich co go znali i ota­
czali, a w stosun:~ach z ludźmi, dobry hu­
mor towarzyszył mu do samej prawie 
śmierci. Pllmięć jego o potrzebujących i 
ubogich sklanial'a go za\vsze do wspierania 

nych pragnień i pokus. Gdyby chciała, 
mogłuby może pójść za mąż za jakiego nie­
wymagającego rztlmieślnika, który by się 
zadowolił dobrą. i pracowitą żoną, posiada­
j ącą odrobinę grosza. 

Ale poco? Kiedy w rzadkich chwilach 
wolnych, wychodząc sama jedna na prze­
chadzkę, spotykała weselne orszaki, wzru­
szając ramionami mówiła do siebie, że wca­
leby jej nie było do twarzy w wianku z 
kwiatów pomarańczowych, z powodu sza­
rej cery i piegów. Była to istota lagodna, 
spokejna, dobra, zgadzająca się z losem; 
powoli stawata się ~tarą panną, nie zmie­
niając się jednak w złą kobietę. 

II. 
Pewnel!0 dnia siedziała nad robotą w 

oknie, obojętna na wszystko, co ją. otaczało, 
gdy naraz spostrzegła, schylając się po 
Izpulkę nici, jaki egoś młodzieńca w oknie 
naprzeciwko. Wydało jej się, że pab'zyt 
na nią. Gdzież taml czyżby na nią ktokol­
wiek ch ciał putrzeć? na nią? Nie zojmown­
la się tem dłużej i szyln, a gdy nadszedł 
,vieczór, z~mkn ę ła okno i, nie wyjnawszy 
nawet na ulicę , poszła spać po skromnej 
jak zwykle wieozerzy. Ni była łakomą, 
ani też wybrednQ-tl'och~ wędliny na wy­
szczerbionym talerzyku wystarczało j ej 
:lupełnie. 

l' Y D Z I E N. 

i osuszania łez nędzarzy. Podnosił z upadku 
świątynie i hojnemi datkami przyczyniał 
się najwięcej do i'lh naprawy i upiększenia. 
Jemn to głównie zawdzięczać należy 0(1-
nowienie Fary, oraz kościołów k~i ęży Do­
m:nikallów i Bemurdynów IV Piotrkowie; 
on także powiększył swoim kosztem cmen­
tarz tute,jszy i Pl'zyozdobit ~II w 187~ I'. 
wzniesieniem na nim okazałej kaplicy S-tej 
Adeli, przeznaczając jej podziemie na grób 
familijny, do któl'ego przcnióst zwłoki żo­
ny i syna; nieco zaś pl'zedtem, bo w r. 
1873 sprowadził z Warszawy wielki i piQ­
kny nagrobek mal'murowy rzeźby Cengle­
ra, ozd~biając nim wnętrze fary tutejszej. 
Jako członek rzeczywisty Towarzystwa Do­
broczynności w Piotrkowie ofiarował mu 
za życia je'lzcze tysiąc rubli, a obecnie na 
rzecz tegoż pozostawił znaczny zapis, któ· 
re~o treść zlImieszcza się powyżej. 

Zgon tego prawego i dobrocz,nnego 
człowiekn, wzorowego chrześcijanina, pt'aw­
dziwym jest ciosem lila ubogich i potrze­
bujących wspal·cia. To też mnóstwo osób 
towarzyszyło eksportacyi ciała, której Pl'ze­
wodniczył ks. bnonik Waberski proboszcz 
milejowski; jeszcze więcej osób zgl'omudzi­
ło się nazajutrz na nabożeństwo żałobne 
do fUl'Y. Wielką mszę żalobną odprawit Je­
go Ekscelencyia ks. biskup Bel'eśniewicz, 
zaproszony z Włocławka. Tenżo czcigodny 
pasterz kujawako-k!łlil!kiej dyccezyi, po od­
śpiewaniu wielkiego castrum doloris przed 
katafalkicm, IH'z e,vodniczył klerowi i całe· 
lU u, orszakowi żałobnemu do same~o grobu. 

Sp iewy amatorskie przyczyniały się do 
większej je~zcze oknzałości te/ł:0 smutnego 
obrząuku. Wicko trumny zdobiły dwa wień­
ce: jeden od rodziny, a dl'Ugi od Towa­
rzystwu l)obrollzynności piotrkowskiej. 

Jakkolwiek zmarły nie życzył sobie, aby 
nad jego zwłokami wygłaszano poch wały i 
p rosił usilnie, aby nie byto mów pogrzebo­
wych (do czego się zastosowano), z tem 
wszystkiem, po spuszczeniu ciała do grobu 
celebrujący biskup, zalecając mo(Uy za spo­
kój duszy nieboszczyka, wspomnia ł krótko 
o zasługach zmal'łego juko ojca u bogillh 
przypominając jednocześnie zgromadzonym 
konieczną potrzebę ciągłego i1zczepienia 
w społeczeńst wie zasad <lhrystyjanizmu, ja, 
ko głównego czynnika prawuziwej cywili­
zacyi, bez której wszystkie usiłowani:) lu ­
dzi nie mają trwałości i nie uszczęśliwiają 
społeczeńst w i narodó w. 

- Fllkt napaacł na księdza H. 
w miej~cowym kościele farnym, który za 
"Dziennikiem Łódzkim" powtórzyła "Ga-

Położywszy się, jednak nie mogła usnąć. 
Widzinła ciągle przed oczyma sąsiada, 
zgrabnego bruneta, o zakręconych wąsikuch, 
w szafh'owym mundUl'ze, zdobnym galona­
mi - zapewne bogatego chłopca, który 
stanął przyoknie, ot tak, niechcący. 

A jednak zdawało się, że na nią. patnyłl 
Hozśmiała się myt\ląc, o tern, t:c ktokolwiek 
mógłby się nią zająć. Smiech przecież zastygł 
wkrót~e na jej ustach, i wzięła jq. ochoto. dl) 
płaczu. Cóż to znowu, czy dostała pomię­
szania zmysłów? Chciała usnąć, Zt1ciskała 
powieki, starała się leżeć nieruchomie. Uanę­
ła. Obudziwszy się, była bardziej zmęczo, 
czoną, niż po całonocnej pracy. ZI'csztą., 
nie myślałn jut. wcale () mło(lyrn człowiek u, 
któl'cg-o wczoraj widziała; jednakt:e mocno 
by była ztlziwion1}, gdyby jej się spyt:.ł no, 
czemu nie siada przyoknie, jak to było j ej 
zwyczajem . Oel czasu do czasu spogh!da ła 
w lusterko i wzdychając, znajdowała zawsze, 
że jest bardzo bl,zydką ze swemi piegami. 
DIIl. czego wzdycha -sama nie wied z ie ła. Od 
nma d o wieczora pracowała tak gorliwie, że 
w chwili, gdy miała się już położyć, zdziwiłn 
się, iż tak wiele dzi~ zrobiła. To też s pa ła 
wybornie, wolna od wszelkich marzeń. 
Ale n,lzajutrz, po śnindaniu, nie mogła się 
już dtużej powstrzymać: poszła do okna, 
otworzyła je i znowu ujrzała młodzieńca 

zeta Polska" IV przesadzonej podany zostat 
formie, co te~ poczytujemy sobie za obo­
wi:}zek sprostować. 

Po skoóczonej prymaryi, gdy ksiądz K. 
wzi1!'vszy w rękę ki-opidto zwracał się na 
kościół celem pokropienia święconą wad, 
zebranego ludu, ujrzał o kilka kroków p~­
dzącą ku niemu kobietę z dzikiem wej­
rzeniem i okrzykiem" mam cię. " Na to, 
świeżo umoczonel":l kropidłem silnie n<l nilł 
pl'ysnął wodą. Nap'1stnica. "zuciła się wte­
dy na niego i po ch wyci ta, nie za szyję, ale 
za ski-zyżowaną n:l piel'siach stułę, cil}guą~ 
silnie ku ziemi. Ksiądz K. odl'zuoit ją wtody 
wołając "trzymajcie ją", a ponieważ wciąz 
trzymała się stl1ły, zdji)t ją. szybko aby si~ 
u wolnić. Jak()~ kilim 'Osób I'zuciłó się na 
ratunek i po długiem szamotaniu się, z tru­
dnoś<lią wypro\Vndzono obłąkauą z kościoła. 

T", jakoby napastnica sch wyoiła księdza za. 
gardło i po ode:'waniu jej zobaczono na. 
szyi knvawe znaki, jest fałszem. Ksiądz nie 
doznał żadnego sz wnnku. Obłąkana zaś 
dziewozyna jilż kilka razy UOpusz<lzała si~ 
różnych nadużyć w tymże kośoiele, już te» 
l'OZl'ywając parę biol'ącą ślnb, już policzku­
jąc na pI'ocesyi ludzi. W 8zystkim tu wia­
uomo, że jest ona chora OlI roku blizko na 
pomieszanie zmysłów; ch()dzi mimo to swo­
bodnie po mieście i w ch wilach fUI'yi może 
być b. szkodliwą; nuleżałoby przet~ koniecz­
nie zająć się los..:m nieszozęśliwoj, Z ostat­
niego wypadku t uczy si~ jeszcze w slldzi() 
spl'uwa. W miejscu napuś<li znale?:iono nie 
nóż,jak piszo ,.Dziennik Łó(L>.ki", ale scyzo­
ryk ze złamanym ostl'zem, któl'y czy był 
wla8nością obłąkauej i nal'zę(lziem jakiego. 
zamac hu, czy pI'zypadkiem pl'1;ez kogo uro­
niony, to śledztwo dopiel'o pokaże. 

Uhwilowu panika ustała Z,Il'al!:- gdy do­
wiedziano się, iż spI'?wczynią była osoba 
obłąkana, a ksiądz natychmiast usiadł d() 
konfesyj onal u, 

- (Nadellłane.) W oupowieLlzi na. 
wzmiankę p. S. Noff"k z Piotrkowa, po­
mieszczoną w ~ 6 "Tygodnia", z r. b" ty­
czącq. się otwu1'cia klasy 3-ej i 4-ej \V moim 
pensyjonacie, za wiadamiam osoby intere­
sowane, że w razie zgłoszenia się dosta­
tecznej ilości uczni, otworzę w nadcho· 
dzącym !'Oku szkolnym 1887/8 klasę a.ą, 
a następnie i 4 , ą. Przytem nadmieniam, że 
optata od każdego ucznia IV klasie 3-ej wy­
nosić będzie w roku przyszłym I'S. 75, W' 

kI. II I·S. 60, w kI. l rs. 55, a w klasie 
wstępnej dotychczasową opłatę rB. 53, obni­
żam dt) rB. 43 rodnie, z któl'ych rs. 3 wno­
si się przed zapi~aniem ucznia. Opłaty po· -
IV haftowanym mnndt:&l'Ze, któl'y pI'zesyłaŁ jej 
pocałunki. Omal nie oszalała z l·adości. 

III. 

Ona I kochana, czy pożądana-wszystko jej 
jedno, nie rozróżnhła tego. Ona kochana przy 
całej swojej brzydocie! Może zdaleka nie widać 
piegów? .. Wychyliła się, Odl''111Ci wszy wtyt 
włosy, żeby mu się pokazać IV świetle dzien· 
nem; ale on ci :}gle jej przesyłał rocałunki. 
ciągleI Odbiegła od okna na śl'otlek pokoju, 
przejęta dziwnem wZI'uszeniem, jakiego je­
szcze nil!0Y nie doznawa ta. Czy to ten, 
ten młouy człowiek, t.aki piękny, ach, tak, 
taki piękny i taki czal'Ujr}cy?! Zau wa7.yła, 
spojrza wazy llań ukradkiem, pieprzyk, któl'y 
mi at nad Wllt· l!ą. Pl'z l!cież ztą(l tllls'-:onal e 
w:Jzystko wid,tć, pomimo że ulica dość sza­
I'oka; lecz w t..'\kim razie i on j~ widział, on, 
wiuział j ą , taką jaka jest? ten młodzieniea 
taki piękny, taki bogaty, taki elegancki? pa­
U'zał na ni~, dawał jej znaki, kochał ją? 
\V az )'stkre uczucil~ i namiętności, hamowane 
tak długo, po\ntrzymywnne, tłumione, zbu­
dziły się w niej naraz. Gorąc'\ fala biła 
j e j z serca do głowy, powieki paliły ją, 
twal'Z pałała j nie l'ozmnując, nie starając 
się zrozumieć co się z ni:} dziej 0, uszczęśli­
wiona, przelękniona, pragnęłaby jednym sko­
kiem przerzucić eię do nicgo i-uciec gdyby 



wyżej wymieniune należy wnosić w uwóch 
l'utach: za I półrocze przed l wl'ześniu, a 
za II półrocze przeu l łutoO'() każueO'o ro­
ku. Od osób niezamo:i.nych ~płt.lta pl'~yjmo­
wauą będzie IV ratucb miesiQcznych z gÓI'y, 

J. Popowski 
Kandydat nauk Fizyko-Matematycznych. 

Hrad~ieże. I znów marny do ZI\­

notowania parę kradzieży, dopetnlOuych w 
mieszkaniach. W niedzielę, prawdopodobnie 

' podczas eksportacyi zwłok ś. p. Blll'ghal'da, 
a może i woześniej, w mie!1zkaniu d'I'a S. 
przy ul. "Petersburskiej n ktoś otworzył do 
biurka i zabl'ał 1'''. 200 papierami; - we 
wtorek zuów, pomiędzy 12· tą. LI 2 'gą w po­
ludnie, złodziej dobrał się do mie:3zkania 
księdza W. pl'Zy ro~u alei Aleksandl'yjskiej 
i otworzyw8zy je witryohem, zabrał pier­
ścień kanonicki i 50 r~. gotówką. 

- Ostr~ega'IJł1J wynajmująoych mic­
szkania, aby po dojściu do skutku umowy 
z właścicielem, zaopatl'ywllli się ZlU'az w 
kontrakty piśmienne; IV ostatnich b )wielO 
czasach zdarzyło się pal'ę wypadków zer­
wania umów ustnych i ode:3łania lokato· 
rowi pobranego przez właściciela zadatku, 
Z nłieszkaniami wreszcie niema tji€J 00 spie­
szyć, bo o ile się zdaje, wszystkie lokale, zwła· 
szcza większe, ulegnIł zn:iczuej obniżce cen, 

Pożyc~ld W!Jpłlłcone przez uyre­
koyję tutejszą. szcze~ótową, od potowy 
grudnia do potowy stycznia, wyniosły rs, 
37,350. Z tego dustnto się właścicielom 
8,900, wierzycielom 27,950, złożono do de-
1)ozytu 500. - Wogóle nowych pożyc~ek 
seryi V -ej wyptullita dotąd dYl'ekcyja na su­
mę 1'S. 2,140,950 a mianowicie: do l'ąk właści­
cieli rs, 1150,200, I~ierzycielom 935,950, do 
depozytu 54,800. 

- Jego Ekscelellcyjtł ksifłdz bi­
skup Bereśniewicz, pasterz dyjtcezyi ku~ 
jawllko-kuliskiej, raczył zawitać do naszo­
go mialit!> w nocy 13 b. lU. Większą część 
następnego dnia poświęcił oabożeństwu ża­
lobne:nu i przeprowadzeniu zwłok Ś. p. 
Kal'Ola Burgharda do grobu familijnegn. 
15 zaś b. m, rano o godzinie 9 odprawił 
mszę Ś-tą w kośoiele fUl'Uym, 11 następnie 
bierzmowat kilkanaście osób, poczem udzie­
lił w pontyfikalnym ubiol'ze dość licznie 
zgromadzonym parafianom pastel'skiego bło­
gosławieństwa. O l zaś godzinie w południe 
tegoż dnia wyjechał do Włocławka. 

- Jeden e miejscowych zakła­
dów łaziennych mianowicie p. Filipowicza 
(dawniej Brajtbcrga) zOotał czasowo w zesz­
łym tygodniu zamknięty z powodu repal'a-

ktokolwiek jej dotknąt, gdyż łatwe podda­
nie się zo litr'my brzydkich kobiet, jest je­
dnak zawsze powstrzymywane wstydlIwością 
d.ziewicz~! Wybuchnęła płaczem, zakry wa­
hc twarz rękami. By ta to rozkoszna mę­
ozarnia: w jednej ohwili zdawało jej się, że 
umiem i powraca do życia w l'uju. Nie 
przypuszczała ani na chwilę, aby ten mło­
dy sąsiad, taki szczęśliwy i zIldowolony, któ· 
remu ofiarowywaŁo swe uczucia tyle innych 
piękniejeZJch kobiet, mógł sobie zaźartować 
dla okrutnej tylko igraszki z niej, biednej 
dziewozyny. Powstała, pobiegła do lustra 
i, to limiej(}c się, to znów płacząc, uniesiona 
'wzrusr:eniem, znajdowała siebie piękną. 

Od tej oh wili życie jej było jednenl pa­
elItem rozkoszy. Siedząc w ewem małem 
okienku, podobnem do dymnika, (Iodziennie 
widywała o jednej i tej samej godzinie nie­
znajomego młodzieńca, a on się do uiej u­
imiecha!, rzucaŁ wymowne spojrzenia, wy­
znawał jej poruszając wargami, calą mitość 
jak:} no!!ił w sel-CU, Ona, lliegdyś taka nie­
znacząca, taka wątła, taka brzydka-obecnie 
bowiem była powną, że tak nie jest -ozu­
ła iż była kochana, jak żadna inna kobie­
ta na świecie. Zaczęła być dumną! pro bo· 
"ala go na wot kokietować. 

Po kilku tygodniach, siedzlł\l .za biatfł fi­
mnk, u o I.. n II , zaczęła już pt,zybierać po-

i.' Y D Z I Er N. 

cyi. :Eazlenki jednak (wanny) zostaly już 
oddane do uiytku publil.lzt\cgo; I'cpal'acyj i l 

zaś łaźni parowcj jeozllze nieskończona. 

- Z Łod~i. Nie donosił "Tydzień" o 
'Jlol'deI'8twie. któl'em cata :Eódź jest dotą.d 
zainte\'esowana, a które zasudza się na zna­
lezieniu na placu, obok ulioy Bel~edyktl, 
tl"Upa bez g-łowy. Wy wiezione!;o Pl) uoko­
naniu sekcyi, na crnentul'Z cwangielicki, 
wystawiono na widok publiczny, i tu zna­
lazła się kobieta, któI'a w z ~llnol'dowanym 
poznata swego uVJża. ByŁ to niej!1ki An­
dl'zej Walęczkowski, micszku.niec Łodzi ko­
wal z profesyi, katlllik, k:tÓl'y odsiadywaŁ 
niedawno karę w piotl'kowskiem więzieniu. 

O pobudkach zbl'odni -j ak zapel'fnia miej· 
swwy ol'~an-nie można powiedzieć nic 
pewnego; jest jednak uzasadnione pouej­
żenie, że sprężyną. dziatającą. była niecylko 
chęć rabunku i, że II' spmwie tej bouaj głó­
wną. I'olę gl'ata kobieta.- Wtadze policyjne 
zdol'aŁy dotąd zebl'ac już mnóztwo nitek 
pI'owadzących do ktębka. 
Już to zbrodnie i kl'adzieie byty zaw~ze 

i są. na porzą.uku d2ionn)'m w Łodzi. W o· 
statnich jednak dopiCl'o czasach i wtauze i 
spoteczeń~two Iluejscowe zWl'ócil'y na nie 
baozniejszą. uwagę: wtadza zwiększ 'L ilość 
policyi i większą. zapl'owaJza IV niej czujność 
i kal'llość; miejsC<lwe zaś obywatelstwo po­
stanowiŁu zOI1.l;unizować lepiej nocną służbę 
stróżów, źle dotąd płatnych, lliedość enel'-
ri czaych, a częato i pouej rzanej wartości 

ludzi. Pod tym względem projekt.uje się 
nawet utworzenie .kantoru SŁt'ÓŻÓIV nllIJ­
nyoh," 

Odbyt się IV Ło ']zi w sllli V o~la, kOU.lCl't 
na l'zecz llliejscolVe~o tllwarzystwlt chbl'o­
czynności i straży IIgni()wej, który pl'zynióst 
ozystego dochodu rd. 377 kop, 50, 8um:l 
ta w równych cz~ściach zostata rozt!zielon1} 
pomi~dzy te dwie instytuoyjo. 

- Ze sprllwo~danilł "Spół'ki spo­
żyw\lzej Zawiercie l1 

, ualle:3tullego nam w 
tych dniullh, uowi!Ldujemy się, że instytu­
cyjlt ta, jak to zl'esztą zwykle bywa, mimo 
silnej konku;'ellcyi, od piel'wstego z:1I'uz l' ,)­
kil ióltuienia swegó. rozwija się pomyślnio a 
uczestnicy jej, Opl'ÓCZ 15% oJ włożouych 
15-(,0 rublowych wktatlów, otl'zym!lli 65%, 
stoso wnie do ilOŚCI zakupionych w Ci:}gll 
roku pl'oduktó,~, wo własnym sk.lepi0, Bieg 
intere.,ów spółki tak się przedstawia. Stan 
ozyuny Ul aj ątku spótki w ciągu 1885/6 ru­
ku wyniósł 7778 n 121/, k., stan biomy 
6887 rs, 64 kop. tak, że pl'zewyżka pier­
wszego nad dru\!im wynio3ta. 890 l'd. 481/~ 
kop. Z czego: 15°io dla uczestników dy,vi-

ważne miny, udawać zagniewaną. Niezawszp. 
raozyła spojrzeć na tego, kt6ry patrza ł na 
ni!} tak ozule, tak uporczywie. Tak bytajuż 
pewną siebie, że śmiało oddawała go 
rozpaczy, Pewnego razu jednakże, btagał JEJ. 
tak czule, z takiem namiętnem poddaniem się, 
o pozwolenie przyjścia do niej, że zmiękła, 
nie mogła się powstrzymać: odchodzlłc Pl·lI.­
wie od zmysłów, odpoUliedziała mu znakiem 
który miał oznaczaĆ: chodź! 

IV. 

ClIekała na niego oparta o sClanę, bojąc 
się upaść na ziemię. Ch wila, kiedy on sta­
nie przed nią, weźmie ją 'v swoje objęcia 
i ucałuje, wydawała jej się bardzo daleką 
nieprawdopodobn~ - choć była tak blizk!}, 
nieuniknioną.. Czekała. - j ui od paru minut 
mógł tu być; zejść ze sohoc!ów, przejść przez 
ulillę, wejść ilU piąt.e piętro - nie wymaga 
tak wiele I.IZI1SU. D;l:i wi1l1 się, CI) się stało? 
Wyszła do sieni i zaczęła nadsl'uchi wać. Nie. 
N ikt nie ,.,chodzi, l:io nie sŁychać. W rócita 
dn swego pokoju i sko~zyła do okn!1. Może 
uie zrozumiał znaku, który mu dała? Okno 
naprzeciwko było zamknięte. Gdzież on jest? 
Czemu nie przychodzi? Nie bała się juz wię­
cej tego, co przed ch wilII Xlapełniało ją tl'1~O­
glł; dziś z pod wójn/ł silą pragnęła wszystkie­
go, o czem kiedykol wiek marzyła.. 

denuy od akcyj 15 mblowych wyniosło 
133 rs, ~O kop; 65% w stosunku do ilości 
zakupów 577 I'S, 19 kop; OI'IlZ odtożono po 
10% dla cztollków zal'ząuu i na kapitał za­
kładowy tj. I'S, 178 kop. 10. Ze Rpmwozda­
nia widn .. , że zarząd z szanownym preze­
som p. B. Masłowskim na. czele kt-ząta si~ 
pilnie około interesóIY stowal·zyszonych. 
Nauka tl) i ula nas: ~rosz tl'lldny, stagna­
cyja ogólna, narzekanie na bieu ę powsze­
chne; ule guy pl'zyjclzie bodaj palcem ki­
wną.ć, opada.ją nam ręce i nu.l·zekać tylko 
umiemy! Dlaczego, raz jeszcze pytamy, pro­
jekt stJ6tki spoży wczej nie dQchodzi u n\l:8 
do skutku? 

- "l#"a,'seaw§/~ielłtu Dniewni­
'~OWill donosz!! z Piotl'kowa, co następuje: 
Wtascioiel znallej fabryki bawołnianych wy­
l'obów w Z 'lwierciu, IV powiecie będziń:3kim, 
poddany pI'u:3ki stal'Ozakonny Adolf Gins­
berg, z Inól.lit się tlo piotrko wskiej izby 
skal'bowej z podaniem o dozwolenie mu 
prowadlenia handlu IV Rosyi, co wedle 0-

bowią.zui:loego pl'aWIl dozw.alunem bywa ży­
dom zagl'unicznYI1l jeuynie na. mocy specy­
jalneg;o rozporządzenia ministra sp l'a w we­
wnętrznych, zag l'anicznych i finansów i 
wyjątkowo kupcom l-ej gildyi. Okazu­
je si ę, Ż(1 p. Ginsbel'g, fabryka które­
~u pI'odukuje rocznie 1111. sumę 1,550,000 
1'8. i zatl'udni:L do 1,450 robotnikólv nie 
miał d ll chwili obecnej pozwolenia n:l pro­
wadzoniu II nas handlu, Jednakże kupcom 
i odbiorcllll1 b.lwdnianY\311 wyrobów Will" 

dl)II1 ') dl)I) l'ze, iż IV hUlldl U kUI':3Ują w yrob y 
z etykietami fabrykallt l~ Ginsbel'g" IV Zil­
wiel·(liu. Fakty te uają powód do wnio­
SkOITtlniu, iż wyroby fabryki pUilzczane by­
ty na spl'zeuaż przez p, G. bez pozwulenia 
w'y'maganego przez pl'UWO, któ\'e niewiado­
mo dlacze~o I:!tarał s i ę omin :!ć". 

-- HWe.łtyjfJ, enie.denia kolei 
łódzkiej jako samoistnej linii i przyłą­
czenia jej do jednej z sąsiednich większyeh 
kolei żeh~znych, puznstat,\ dotąd - jak do­
noszą. ViSIll !l-nierozstl'zygnięt:} ani na ko­
rzyś ć kolei wiedeńskiej, ani na l'zecz kolei 
i wuu[l;l'oLlzko-d<łb 1'0 1V8kiej, któ!'e to drogi 
konkul'olVuty o nabycie odnogi łódzkiej. O 
tyle j eun.ik rzellZ Się zmieniła, że warunek 
pierwlizeństw!l otl'zymania konl.\e~yi na Pl'ze­
dŁużenie tej linii na Kali:3z du granicy pm­
skiej litllllhVl.\ZO u p adł, ,l w zamian w za­
rządzie kolei łóuzkiej popieranym jest IV 
dalszym ciągu (JI'ojekt budJwy nowego to­
ru szel'Oko-kolejo wego ula połą~zenia sil! IV 
Koluszbeh z tukimże tOl'em kolei i wan­
grodzko -dąbruwskiej, 

MożCJ w tej chwili właśnie, przecho­
dzi już przez ulioę, idąc do niej? W ycby~ 
lila się calem ciałem, ile tylko mogła. 
WystąjąCj gzems zasłaniał cokollviek uli­
oę; wychyliła się bardziej... i kt-zyknęła 
boleśnio! Tam, o piętI·o niżoj na balkonie, 
ten któl'ego oczekiwała, rozmawiał z mło­
d!} kobietą, w pięknym białym szlafroozku, o 
jasnyoh włosach, WŚI'ód gałązek dzikiego 
wiua i różowych oleandl'ów, A. więo sj~ 
tak długo łudziła!.. wczol'aj, dziś, zaw­
sze? Nie dla niej to, leoz dla tej młodej kobie­
ty z czwartego piętt'a, dl) któl'ej się wcho­
dzi przez fl'ontowe schody, były te wszyst­
kie spojrzenia, pocałunki, uśmiechy. Ona 
kochana? taka brilydka, z temi piegami! 
jeszcze czego? 

\V gŁowie jej się zakt-ęciłQ, seroe pękało 
z boleści; wp'ltrywała się w tyoh dwoj e 
l'ozmawiających pod nią, t11k błiz~o niej; 
IV ychybtll się bezwiednie coraz bardziej 
comz baruziej. tak. że putl'zeba było jut 
pelvnego wysiłku aby nie upaść. Nie my­
ślata jednak o tem - wreszcie straciła ró. 
wnowagę, za uh wiała się i padła, zaczepia­
jąc suknilj o pnfl.oe się wino i wiotkie krze~ 
wy olcandró\v. 
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Znalezioną w niedzielę zeszłą, 
wieczorem po eksportacyi, książkę do na­
bożeństwa, można odebrać w redakcyi. 

- Wypadki 'w gubernii. 
W ciągu piel'wszej połowy m-ca stycznia 

było pożarów 3, straty wynosz~ 1405 ril.­
Wypadków nagłej śmierci zaat'zyto się 3; 
lamobójstw 2; ciał martwych znaleziono 2. 

p rowadziło to jednak do aiGzego i dopiero ręwizyje 
dokonaM w kancelaryjlloh rejentów wyświetliły na 
uależycie c&ł~ apra.wę, skutkiem czego wykryto prze­
szło dwieicie wypadków wrw łaszczenia. włościan· 
Sprawy te odda.no na drogę sl\dową, lecz nie popie· 
rano nalezycie i dopiero po wyjeździe z Łodzi komisyi 
przemyałowej wzięto się do tego energiczniej. Jezeli 
informacyj e moje były niedokładne, to tym mniej 
dokładnemi były informl\cYJe korespondenta nKraju," 
który całą winę zwalił na Szara.powa!? 

b~ dt prywatnych, li nadto nie mogli brać udziału w 
źadn ych zabawach publicznych. Na pewnych uro­
czystościach mnsi'lli śiIJ ukazywać, a wówczas lud 
drwił z nich, kobiety prowadziły ich do ołtarzy, 

gdzie biły ich rózgami i śpiewały pieśni, specyjal­
nie ku wyszydzeniu kawalerów pisane. 

• 
Pisr.o.a. l ucl O "'W""e: 

- Sprawa dyscyplinarna rejentów 
łódzkich. Korespondent "Głosu" pisze co nastę­
puje: W pierwszej swej korespondencyi doo iosłem 
waru jnż, że rejenci łódzcy Ill'awdopodobn ie oddani 
będq pod sąd za spisywanill aktów sprzedaży grun· 
tów włościańskich osobom innych stanów. Ohecnie 
zapadła jnż w tej sprawie decyzyj a izby sądowej, 0-

piewająea, iż .. liczby cztcrech rejentów ma. być po­
oiągniętych do odpo"-iedzblności trztlch (czwarty nie 
.pisał zadnego aktu tej treści.) Pr..:estępstwo ich o 
kreślono jako fałsz w urzędowaniu (podłog po doł. 

żnosti), zaco we;llug §§ 469, 362 i 464, kodeksu kar, 
,łów. i pOpI'. grozi kara zilsłaaia na Syberyja, na 
osiedlenie lub na mieszkanie, albo też IV najlepszym 
razie roty are3'!.tllnckir.. Karli. więc, mogą:ca spotkać 

naszych rejentów jest dość surową i pociąga. Zllo so· 
bą, z chwilą oddania obwinionych pod sąd, za wi e_ 
lizenie w urzędowaniu, a nastIJpnie zamknięcie w do. 
1(IU badah, które według uZl1ania proknrator3 woże 
być zniesione, lecz w takim razie obwiniony musi 
lllłoiyć ką.ncyję pieniężną. Środków tycll nie za.sto­
IIOwano jednak do rejentów łódzl:ich i nic dziwnego 
gdyź przestępstwo ich jest więcej formalnenI, nit rze·' 
ezywistem. Rejent nit' prowartzi od siebie śledztwl\: 
ezy dana 080ba nale1.y do IItanu włościailskiego, czy 

- "l'adomianka", kalendarz humorystyezny 
ilnstrowany, wydany staraniem i pod redakcyją p. 
Kwafmiewskiego, daleko lepiej się przedstawia niz 
wiele tego rodzaju wydawnictw warszawskich. Dowcip 
w nim szlachetnil'ljszy, a satyra mniej zaprawna żół· 
cią, wywołuje na uata czytelnika. uśmiech pogondy, 
od którrj już nas nkolcowe~ wydawnictwa odzwy­
czaiły. Dowcip i hnmor .Radomi"nki" podobniejszy 
jest do strawy nK1lryjera. Świ~tecznego", który bądź 
co bądź pirym trzyma w hnmoryityee naszej. W 
przedmowie do Radomianki, p. Kwaśuie wski tak się 
odzywa: Wsm utku nie gnnśnieć, precz łzy i tale, 

"Galozeta Świąteczna" kop. 75 kwartal. 
nie z przysvłką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra· 
kowskie Przedmieście 43. 

-: "Zorza" z "Poradnikiem" dla gospodY{1 i 
pOSiadaczy rolnych, rownież z przeayłką kwartalIlie 
rs. 1. Adres:-\Varszawa, ul. 1'warda 36. 

Niejedn~ raD~ śmieoh nam zaSklepi; 
Więc :.lamiast p łakać śmiejmy się lepiej 
Jako hllmol Ił wierni ",aasale, 
Śmieszmy-co śmiesznej wśród każdej kasty 
Godnego smiechu zuajdziemy wiele, 
Jak: dobry rolnik, eo !SielskI) piele, 
'rak ślDleoh wyrywa życiowe chwuty .... 

ROZMAITOŚCI. 

BwiadccŁwo zarządu gminnego pozyska.lle zostalo Dziennikarl4kie »orównanle. Kubie­
drogą uczciwą, czy też podstępniej rola reje!\ta ogra- ty, czytamy w pewnem humorystycznem piśmie-są 
lIieza się jedynie do spisauia aktn ua zasad.ie przed. to S'tIDO, co dzienniki-1"szyscy gniewają się na nie 
etawionycb mu dowodów. Bardzo często zdarz1. się, ale nikt obejść się bez nich nie woże. Polobieństwo 
iż rejent wie o dauym przemydlowcu, tak mało, że to zachodzi nawet w szczegóhch. Panny sa, to małe 
Die mógłby nic zarzucić świadectwu, wyllanemu przez niezdecydowa'lc, bp" j1~no wytkniętego kierunku, a 
zarząd gminny. Trzeba zaś wiedzieć, iż większość czasem bez trdei uz;euniki; jedynem ich marze­
tntejszych fabryka.ntów, zwłaszcza podd·mych ros}j - niem-mąż-prenumenl.tor istota ich przepełniona. tl ó­
skieh, pochodzi z t. zw. łyków t. j. mieszcnn dra- maczeniami obcych romans6w seutymentalnie-pesy­
bnycb, a zatem zbliżonych du mieszczan roluikÓw. miMtyeznemi wier"zyltami i obfitą rubryką rozma­
Gdy więc przemyslowiec taki zgłosi się do rejenta itych rozlllaito,~ci. Sta,'e pannj/, podobl!ie~, jak i stare 
ze Bwem żądaniem, rejent spisuje akt odpowiedni, numery gazet, interesują tylko z puuktn widzenia 
tembardziej iż ma do czynienia ze stałym swym klio al'cheologiczue~o, albo te~ sprzedają, się na funty, 
jantem. Takimi to jedynie motywami kierowali się Niekiedy wszakże służą, jako żródło potrzebnych 
rejenci. informacyj i nie zajmują nigdy w domu dużo miej-

W ostatnich dniach nasz komisarz włościańki po. sca.. Wdówki powabne, to dowcipny feljeton, w kŁó­
dał do sądu gminnego w Rzgowie zuowu jedenaŚCie rym można weao!o, lekko i bez zbytniego krępowa· 

8paw o unieważnienie al,tów sprzedaży przemysłow com nia się mówić o wszystkiem ... Nar::eczone są to dzien· 
gruntów włościańskich we woiach leżących pod Ło- niki zaprpnumerowane, ale jeszcze nie otrzymane, 
dzią. Ządanie swe motywuje p. Kandaurow tcm, źe wyctekuje się ich więc z niecierpliwością i ciekawo· 
akty sporządzone są nie formalnie, ponieważ przy ścią · Żon!! Bą to nudue w.l'dawnictwa, które d:\j ą 
spisywaniu ich nic przedstawiono oryginalnych 8wła' corocznie zupelnie niepo~rzeblle ... dodatki i które się 
deeh~' wójtów o naleźeniu nabywców do stanu włoś· czyta tyllro-z przyzwyczl\.jenia. Tellciowe sprawiają 

eiańskiego, a poprzestano na kopijach takich 8wia- I wrażenie żółciowej krytyki, raprawllej pozorną łoy­
dectw. Mnszę jednak nadmienić, iż podobne postępo- \ czliIVoś ~i ą. 
wanie ntarło się już IV pra.ktyce rejentalnej pl'zy- . _ , 
wszelkiego rodzaj n aktach. - Pogr~nlczne ~Ul·lo8um,. 'vV 'iVlCker' 

Jakich sposobów użvwall przemysłowcy, aby zoo <lort pod WelUl'l.rem, grJ.nlca przechodZI przez sa m, 
IItać zaliczonemi do st~nu włości.:tnskiego, pis alem środek jednego z domów, i tu nawet przecina piec 

- "Gazeta Rzenlieśluicza", rs. 1 k. 30 
l~wartalnie z przesył!cą. Adres: Warszawa, No wy­
Swiat 42. 

e UAMMM &-
- "Ateneum" Zjszyt za miesiąc luty wyszedł 

z druku i zawiera I) .Dla świętej ziemi". Nowolla. 
Przez Sewera. U) .Lll'ly Znikłe i ginące.· 'Przez 
Ign. Ra.dlińskiego. III) Z poematu • Kniaziowie Ro­
żyńscy·. Przez Bronishll\"a Komorowskiego. IV) 
.Prawa fabryczne w Anglii, dzicje walki o nie i icb 
owoce. Przpz ZofijQ Poznańską. V. .Powieść spół. 

czesna w Anglii. Przez K. WaliRz<lwskiego. VI) .Re 
gulowanie stosunIm iloślliowego płci u istot organi­
cznych", PrzP.z .T. Nusbauma. VII) .0 tak zwanej 
Tablicy Pl\schalllej lubińskiej. Przez D·ra Wojeie­
cha Kętrzyńskiego. VIII) "Je~o już niema! (Maja­
czenia cho l·ego). Przez W:\ltlską. IX) .Rozbiory. 
sprawozdania i wl'a7.cnia literackie" 1) D ·ra Józefa 
Rostafińskiego Botanika szkolna dla klas niższych 

z kl :'czami do oznaczeni'l 536 pospolitych roślin, 

ozdobiona po(hvójną tabl:cą barwnI} oraz 374 figura­
mi w drzeworytach. Kraków, 1886.-Botanil;a s:.:kol· 
na dla klas wyższych ozdobiona podwójną tablicą 

ba.rwną, 553 fignrami w drzeworytach, oraz tablic!! 
rozsiedleni II roślin. Kraków, 1886, ocenił D-r Igll 
Szyszyłowicz. 2) Ród Gedymina p. Józefa Wolfra: 
Krak. 1886 ocen. A. J, Wrażenia literackie. X) .Kro­
nika miesięp.zna. p. Ludwika Straszewieza. XI) .Nc­
krologija" XII) "Ogłoszenie" XIII) • Ofiara" XIV) 
.Sprostowanie." 

Licytacyje W obrębie guberni i. 

- W d 6 (18) lutc 20 na nowym·rynku w m. Ł0-
dzi na sprzerlai mebl i, odziezy i srebrnych lichtarzy 
od sumy 290 rs. 

- 23 lut. (7 ma.rca) w urzędzie leśnym w Nowo­
ra(lom~ku na dzierz;awę do 1 &tyczni a 1890 r. łak w 
lasaeh miejskich. • 

- Tegoż dnia. w osadzie Żarkach na sprzedał 
nieruchom'ści od sumy 299 rs. 52 lcop. 

- J.lucl. pociągów uroO'i żelazne 
na stacyi Piotl'ków od dni ,! 1 "(13) Maja 
1886 roku. --I -:-
a) w kierunk" od TY/JI'szawy god. mlD, 

do Granicy: ----
Kurjerski (2 klasy) przyrh . 12 51} 'ł 

" " odellodzi 12 50 popo nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51} d 

" " odcbodzi 9 59 prze połudn. 
OJo bowy (3 klasy) przych, 4 4 \ ł d . 

. l'" t t . d . kuchenny, tak iż nieraz lcawa. gotuje się \v AltenJ 

w plilrwszym swym Iscle, u aj po am WięC. .. . . 
tylko, iż niekiedy na uchwała lh gminnycb tego 1'0. b~rskl~m a ka:tofle po, strome. saskieJ. W sąsled· 
dzaju podpisywano nawet zmarłych, aby zyska<l po. ulej wI~sce ~now g~·aD1ca. przecma oborę, ~ak że kro­
trzebną większośc. Opowiadano mi o podobnych fa- W! s,pozywaJą s~~Ją paszę w Altenbursklem, a tra-
ktach, które miały miejsce w powiecie laskim. WIll: Ją w SaksonH! 

" ~ odr hodzi 4, a (J)o po u OlU 

b) lU kierunku od G-anicy do 
Warszawy: 

Knryjerski (2 klasy) przych. 2 
" " odchodzi 2 

38 \ 43 (po półueey 

40 }po południll 
48 Co się tyczy wy8tąpienia władz w spra.wie w1- - Stal'zy kawalel·owie. Według pJ·a.w sta. 

właszczenia włościan, to muszę nadmienić, iż poprz!l_ rej Romy, kawaler nie mógł nigdy odziedziczyć ża· 
dnio byłem źle poinformowany i że władze wystąpiły dnego spadku, gdy tymczasem ludziom zona tym, ato· 
w tej sprawie dość już dawno. Jcszcze w t. 1884 ko· Bownie do liczby ich dzieci, (J1'zysługilvały w tym 
mi8yja włościańska w Piotrkowie jJorollumiawszy si!) wzgl~dzie pewne prawa i przywileje. Na mocy pra­
z rza,dem gubernijalnym, zrobiła l'ewizyję w urzędach wa LikUl'ga, \T starej Sparcie niezou!\ci uwazani 
gminnych w celn przekonania się o różnych faktach, byli za ludzi niebonorowych i byli wyłączeni od 
jakie ",szyscy powtarzali sohie pod sekl'etem. ~ie dn· sprawowani:l w8z~lkieh urZędów, bądź WOjskOWYCh, 

o E N y 
Piotrków 18 lutego 1887 r. 

Żyto (korzec, f. 227) 1'8. 4 kop. &0-1'8. 4 kop. 80 
Pszenica (korzec f. 240) f S 7 !cop. 20-rs. 7 kop. 50 
Owit's (korz.'C f. HO) rs. 2 kop. 30-rs. 2 kol'. 50 
Jęczmień (korzec f. 202)r8. )\ kop. 60-1'8. 4 kOI!.­
Groeh (korzec f. 260) rB. 5 kop. 51)-1'5. 6 kop. -
KO'liczyna (kor. f: 2(0) r8. 32 kop. - -rB. 36 kop.­
Ziemuillki (kor. f. 280) l'S. 1 kop. - -I'S. 1 kop, 20 
Sąitlń drzewa s08nowego, lub dębowego 1/, kubiczny 

z odstawą r8. 5. 
W~giel (korzee f. 24.0) ed bp. 80 do 85. 
JlIQka. kwarta.. • . • • . • . • • n. - kop. i 

p R o D u K 
Śmietany kwarta. • . 
Ma.sła kwarta świer.ego . 

" "solonego . 
Jl\j kopa. . . . . . • . 
Mięso \Tołowe faut 1. . 
Mięso wieprzowe funt 1 
Cukru fuut • • • • . • 
Kaszy jęczmiennej kwarta 

" orkiszowej ,. 
" tatarezanej obwarzonej • 
" tatal'c7.anej drobnej • • • 

• rB. - kop. 18 
· rs. - kop. 80 
• rs. - kop. 60 
· rB. - kop. 110 
• 1'8. - kop. 12 
· rs. - kop. 12 
· rs· - kop. 10 1/, 

• fS. - kop. 51/, 
• I·S. - kop. 6 
• rs, - kop. 7 1/, 

• l'S. - kop. 12 
Ol. i Sic. 

Pośpieszny (3 klasy) przych , 5 
" "odcho(b:i 5 

Odobowy (3 klasy) lIrzych, 12 
" " odchodzi 12 

44- lpo południu 
54 ( 

c) POCłąg miejscowy (.'3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowal 4 45 I rano 
Pr7.ychodzi z 'Warszawy 11 25 wiec:.:orem. 

T o w 
Łódź 16 lutego 1887 r. 

Na atacyi towarowej sprzedano niewiele, bo tyłkI) 
205 korcy pszenicy i 110 korcy żytaj pszenicy I!lprze­
dano 105 korcy po 7 65, rs. i 100 korcy po 7, 60 
rubli korze<lj żyto płacono po 4 80 rs. korzec.-Obfi­
te dowozy były na Starym Ryku, lecz popyt wogóle 
nieszczególny. Sprzedano 400 korcy pszeuicy po 7,6(} 
po 7 65 ra, i 605 korcy źyta po 4 80 do Ó 00 rB. 
korzec. W ogóle sprzedano zboź'l na targach 1,320-
korcy. Owsa i jęozmienia nie dowieziono. 
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Radomsk d. 16 lutego 1887 r. 
Żyto (korzee f. 227) . . 
Pszenica (korzec f, 240) 
Owies (korzec f. 140) . 
Jęczmień (korzec f. 202) 

I·S. 4 kop. 60 
ts. 7 kop. 50 
rs. 2 kop. 75 
rs.- kop. -

Ziemniaki (korzec I. 280). . • • 
Drwa so~nowe eąz. leB •• 
Mięso wołowe. • • • 

" wieprzowe.... 
Masło kwar. f. 2 1/, • . 
Jaja kopa. 60. • . • 

rll. 1 kop. 05 
r8. 4. kop. 80 
rs. - kop. 10 
ra. - kop. 10 
l'S. - kOD, 55 
r s. 1 kop. 20 

Mleko kwarta • . • • • • • • • 
Okowita 78' Tr. ("iadro) • • . • 
Konie } 
Bydło ruoh słaby 
Drzewo budulcowe 

rs. - kop. 61/. 

re. 8 kop. 10 

SQułowiec 11$ lutego 1t!!JS~ r. 

Marek za 

Wyszczególnienie Gatunek 
100 KIlogra-
mów czyli 
6 p. 4. f. 

ŻYTO Polsk. iWol'yńsk.wyb. 10, 10 
Przy cokol wiek większym 9, 90 

Brednie 9, 70 dowozie usposobienie było " słabsze 9, 60 
Lite. wyboI'. 9,70 

" 
średnie 9, 50 

9, 30 
Jeleckie wyb. 9, 00 

" 
średnie 8,60 

trudno sprzedać { zwycz. 
8,40 
8, 25 • 

PSZENICA Biała 12,60113,50 
czerwona 13, 00 

żółta 12,65113,30 
O W I E S Biały ciężki 9,00 

bez chęci 00 kupna 8, 75 
wyborowy 8,40 

średni 8, 20 
zwyczajny 7,80 

7, 50 

o G- Ł o 

Zabezpieczenie bytu wdów 
po śmierci mężów 

(pe:n.syja. dla. ,"dó"W"). 
Przykład~ Mąż mający 35 lat wieku, pl'ag!ląc na 

wypadek swej przed wczesnej tirnierci zabezpieczyć 
byt żonie liczącej 28 lat życia, zawiora ubezpiecze­
nie z tym warunkiem, aby po jego śmierci żona do 
kouca życia swego otrzymywała. pensyj~ w kwocie 
Rs, 600 rocznie. 

Za ubezpieczenie takie należy płacić Towarzystwu 
Ubezpieczeu, "ROSYJA." Ks. 4".93 kwartalnie. 

Bliższe szczegóły znaloll6 można w odpowiednich 
broszurkach wydawanych i wysyłanyc.h na ż~danie 
bezpłatnie przez Główny Zarząd w Petersburgu 
(Wielka Morska Ni 13), przez Jeneralną He­
prezelltacyję, (w Warszawze, Marszałkowska 144), 
oraz przez agentów we wszystkich miastach 
Królestwa. (R. i Fr. 1138). (5-2) 

Kopiejek 

za pud. 

90% 
88 Iii 
87 
85 1

/ 2 

87 
85 
83 
80 1/2 
77 
751/. 
73 1

/, 

llP/,1119'/, 
115 

112 1117 1
/, 

79 l/i 
77" 
75 ł 
73 
69 
66 1

/ 4 

s 

Marek za 

Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek 
mów ezyli 
6 p. 4 f. za pud. 

JĘCZMIEŃ dla browaru 11, 00 97 
bez zmiany 9, 70 85 

na paszę 7,00 62 
GROCH 

I 
wąrzelny 10.00/12,70 88 1/,/112 

GRYKA wyborowa 10,0010,50 88 1/,1 93 
bez zmiany średnia 

KASZA G RECZ. Cnła 
bez obrotu melona ... 

~nEMIE LNIANE wyborowe 18.0020,00 15911761(, 
średnie 16,0017,00 142 150 1/! 

zwyczajno 1~,50 16,00 119 1/,1 14 
PROSO 8,508,75 76' 77 1

/. 
LUBIN ŻÓŁ'fY wyborowy 7, 60 671/, 

MAKUCHY 12, 25 108 1
/. 

lniane 11, 70 1031/. 
MAKUCHY 9.00 79 11 .. 

rzepakowe 8,25 7a 
otręby pszeniczne 6,4016,50 56 , 57 

otręby żytne 6,7517,10 59 62 
H. Beicher & Co. W SosJlowcn. 

z E I 

ao-C>G€ło-GO-o-oo-OG-g 

O Drukarnia, Litografija CI 
O STEREOTYPOWNIA, IN'rROLIGATORNIA, O 

i Maszyny do linijowania ksilłfJ 

CJ &. ~a,ń~~ilZ'ł0 ~ 
O W "Petrokowie." 8 
8 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę· 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 

O również wszelkie obstalunki wykonywają się O 
starannie. Q Ceny przystępne. '" 

tło~~~~~~i 
Owsa Kanao~jsKlego Posesyja w ~1:,ŚCie 

korcy 100 w dominium Wykno. Ko· "PetrokowlB 
rzec (funt. 140 brutto) po cenie TS. 3 przy nlicy Moskiewskiej ]ti 535, skł&da­
kop. 60 I)róbka W Kedakcyi jąca się z domu dr6wniant'go, obszerne-
~. TiiYigiOidiJliiiai"i-iiiiiiiiiiiiiiiiiii(3.1!)1 go, z dwoma rrieszkaniami na górze, 

Do sprzedania ua. korzyst- ! oficynki różnych zaIJu ' lowań i ogrodll 
nych wal'l1nkach: dom dwn- owocowego. Wia lomo {;ć u właścicielki. • 

a OSTRZEZENIE. • piętrowy, murowany z oficynami, Skład Węgli (2-1) 
w "Pctrokowie"-lub dobra Gole- S4 DO SPRZEDA.Nł.ł. 

Podaje do wiadomości, że w dniu 22 IiIze w po". petrokowskim, z inwen- Wł O I I S I, K' 
b d d tarzem żywym i martwym-włók 33 bez O Ilffilerla aplns leITO szary, kredens, meble, biór-

stycznia (3 lutego) roku ., w ro ze serwitutów-gleby w połowie pszennej b ko, zegary ścienne i ser-
ze sb~acy~ KOtlnS~kniądoRSmila3s0t~ Brzezin w połowie żytniej kl. I,ej-Iasu włók 8 wantka mahoniowa. razem, z 
zgu 10no. go OWI Z • ,2 9'cxle dl ł'ć d P t k . T w (R6g alel' AleksandrvJ'skie i) roz a·t d' z d . t . • 
fi podpisem A. Bein wystawione na zle- o eg os. o e .~o o~a l om~szo a J , J m I ego ro zaJD pr e .DlO aml e,c-
cenie Sielskiego po Rs. 200; wexel na po 10 wiorst. B.lrzsze mformacyje u re- ktownemi domowego użytku, kryształo-
Rs. 100, in blanco, z pudpisem Aizyk jenta Gogolewsklego (7-4) () e n y lwami, porcelallOwemi, z perłowej masy 

i frai \:!t,owd 'riemi. W i adomość u wła-
Grunds:ein; kwity n~ drzewo or1 P. By- __ Do dzisiejszego numeru Korzec węgli kamiennych ilcicielki domu Ni 535 przy ulieJ 
szewskIego, od P: Plichty, o.d P. Kępal- dotącza się arkusz 17 powieści grnbych 240 (I. . . . . 85 k. .Moskiewskiej w m. "Petrokowie" 
skiego, od P. BeJD; oraz kWit na rs. 405 K 61 Zt h P '1" Korzec węgli kamiennyclI 2-1 
od P. Bein. p. t. " r owa otyc o , grubych na skrzy nie 10 

ostrzega się więc niniejszem, zeby Włodzl'IDl'Oll1Za Saol'n'sk~Ou[O korcowez,\mknięte (przez BIURO OGŁOSZEŃ 
nikt nie nabywał powyższych wexli i li ~ Magistrat Warszawsk i dl h d 
kwitów. Znalazcę zaś uprasza się o I • d ostemplowane) . . . . . 83 k. a wszystkie iienników kra-
zwrot takowych za wynadgrodze- WynaJ' em POJaz ÓW Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. jowych i zagranicznych 
niem, dowsi SierzniH, na !mię Borucha Korzec węgli drzewn ych . 1 rs. R· h . F dl 
Grundsteina-Poczta Brzezllly. (3-2) Dom W-go AdamI\. GołemblJwskiego 1JWl&ga. Na miasto rozsyła aJc man I ren er 
2 pokoiki, ~ucbnią! usługą, d~ 

wynajęcia. - POlDformnje TarnowskI 
dom Dolińskiego. (3-3) 

AOBBo~eHO UeHsypoID. 

wprost P oczty aię w ko~zach półkol'cO "'y ch 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. wagi 130 !/D. (13-2) W W ARSZ;AWIE, 

i Sanki. (13-~) ulica Senatorska Nr. 26. 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzańs~i. 

W dru.karoi E. Pali8kiego w ·Petroko'\'i('. 
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l'Zeli przerażeni w stronę zkąd strzał pochodził, 
)lDuch" lasów s'wrzystał z tej chwili, rozepchnął ota­
ezajl}cych go i rzucił się w tę samą stronę, WŚ1'ód 
gradu strzałów i pocisków. Dzicy rzucili się w pogoń 
za nim, nowy strzał powalił znó\v nlł ziemię tego, 
który był naj bliżej celu i odjął odwagę innym. Sta.­
nęli jak wryci, a uciekający coraz to dalej od nich 
()dbie~aL 

Ukryty za krzakiem stał mlody człowiek, dzieo­
ko prawie i trzymał broń gotow~ do llQwych wy­
etrzałów. 

- Dziękuję-rzekł poprostu "Du"h la8ów n-
zechciej pan przeciąć więzy krępujące mi ręce i daj 
mi jeden z twoich rewelwerów, We dwóch łatwo 
rozpędzimy nędzników. 

Młody człowiek uczynił zadość żądaniu, 
- Diavolo! Teraz na mnie kolej. Czy masz pa. 

konia?-zawołał starzec radośnie. 
Tak, niedaleko ztą.d, po za tym krzakiem! 
- Zabieram go panu. 
I nie czekając pozwolenia ze strony oswobodzi­

ciela, wskoczył na siodło. 
- Teraz-rzekŁ-daj mi pan drugi rewolwer 

i zechciej towal'zyszyć mi w tej wycieczce. 
Potem, spiąwszy konia ostrogami, wpadł na 

bandę australczyk{'w, a młody człowiek postępował. 
za nim strzelając bezu8tanku. 

- "Duch lasów"l-wołali dzicy, jak gdyby nie 
wiedzieli, że straszny ich nieprzyjaciel był tak blizko 
nicb, 

Rozpier2'chli się we wszystkie strony. Lecz 
)lDuch lasów n nie stracił z oczu tego, który zabrał 
mu broń i zapasy. Dopadł go i odebrawszy mu zbroj'), 
cosiudł konia i złączył się ze s\~ym wyba wcą., 

- .A teraz-rzekł, oddając mu konia-poga\f~' 
-d.zimy troohę. Najpierw ponawiam swe podziękowanie. 
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Nabab wyciągną wszy rękę, wskazat im cz arny 
punkt na horyzoncie, któ!'y powiększał sig w miar~ 
ich zbliżania się. 

- To bUl!lh?-rzekł. 
- Co to jest "bush"? 
- Jest to laB krzewów kolczastych, zbyt nizkich. 

by można pl'zejść pod niemi, zbyt wysokich by przejść 
po nich. Jest to przytulek zwierzyny, tuziemców i 
złoczyńców, Czy .nie. ~ogło się schr0.nienie to przy­
dać czterem osobJstoscJOm, k~órych śCIgamy? 

- Ryć może, lecz tamCI? 
- Ten którego ścigają, usiłuje umknąć przed 

nimi i hyje się w zaułkach lasu, ci, którzy go śoi­
gają zmuszeni są biedz w jego ślady, jak my to 
właśnie czynimy. 

- Może więc znajdziemy ich w głębi lasów? 
- . Powiedziałem wam, że mając ich ślady, z 

łatwością. dojdę już z nimi do końca. Spieszmy więcl 
Sporo czasu upłynęło do chwili, \V której trzej 

jeźdźcy stanęli na skraju "buchu". 
Tu przywódca zesiadł z konia i zajął się bada.~ 

niem gruntu. 
- DobrEc!- rzekł za pierwszym rzutem oka­

Niema jeszcze godziny jak dwaj jeźdźcy pędzili tędyl 
Dziwię się bardzo, że nie spostrzegliśmy ich w dali 
na równinie. Patrzcie, zgnieciona trawa nie mial'a 
jeszcze czasu podnieść się. 

- Jaka szkoda, że się już zmierzchal 
- Wif\tocie, jesteśmy zmuszeni zatrzymać si~. 

Lec.z pocieszam się, że ta sama przeszkoda zmusi do 
zatrzymania się i tych, których ścigamy, gdyż są. za­
pewne zmordowani po całodziennej pracy i powiani 
uczuć potrzebę odpoozynku i pokrzepienia sił. 

- A i nam się to należy - rzekł Chrystyjan­
zatrzymajmy się więc i przepędźmy tu noc. 

Królowa Złotych Pól 17 
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- Mum nadzieję, że stnsuj!ło się do mego .zleoe· 
nin, zaopatl'zyłeś się w zapasy żywności, posilmy si~ 
więc i spocznijmy!-rzekł Nabab, 

Jeźdźcy przywiązali uo sąsiednich krzaków zmę­
czone konie, które zaraz zaczęły żuć trawę i suche 
liście. 

Oni zaś usiedli na murawie, wokoło płonIłoego 
o~niska, które rozpalili i otworzyli sakwy z żywno­
ścią. 

Wieczerza przesz/'a bardzo wesoło i tl'zej towa­
rzysze już otulali się w płaszcze, by zasnąć po cało­
dzienl1em umęczeniu, gdy nagle Nabab wstal i schwy­
cił fuzyj ę. 

- Czy nie słyszeliście odległego stnału?- za­
pyta/', 

Dwaj Francuzi nachylili się i pl'zyłożyli uszy do 
ziemi. W istoci'J, usłyszeli kilka wystrzałów, 

- Bij ą. się niedaleko ztąd!-zaworał pl'zywódca­
na koń i za moąl 

W zią t zapaloną. głownię i między krzakami szu­
kał śladów, poczem wskoczył na siodło, nachylił się 
naprzód, popl'zedzony przez dwóch towarzyszy, i 
czujnem okiem i uchem śledził gęsty lal!, Vfy­
strzały po wtfu'zaty się i dawały się słyszeć coraz wy­
raźniej, 

- N uprzód!-l'Vołuł N abab-nio przybądźmy za 
późno! 

Spią ł ostrogumi konia , który zarżał z bólu, i 
rzucił się w gą.szcz kolczastych hzaków. 

Trzej jedźcy zbliżali się do miejsca bitwy, Świa­
tło wystl'zulów przyświecało w ciemności, a po każdym 
wystrzale rozlegały się głośne okrzyki, 

- Austl'alczycy I - zawołał Nabab, I rzucił 
pnlą.c!J się głownię w suchą trawę. Purpurowe pło­
mienie oświetliły całą okolicę i przedstawiły oczom 
przybyłych straszny widok. 

W pośrodku gałęzi dwóch jedźców opier"ło 
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zów, ani na chwilę nie spuścili go.z 
przybyli na polankę, na widok której 
okazał dziwny niepokój i wZl'l1szenie, 

- Poznajesz te 8tl'ony?-zllpytat 
kich. 

oka. Nar6tizoi6 
,.Duch lasów" 

przywódca dzi· 

Więzień odpowiedział westchnieniem i przymkolłt 
oczy. 

Z~tt'zymano się. 
DU\lh lasów blady jak śmierć, cały drżący i z 

oczyma pełnewi łez patrzył wokoło. Nu polance wzno­
siło się rUlllowisko domu zniszczonego pożal·em. Da. 
lej trochę ot wiel'ała się li stóp olbrzy miej skały bez­
denna przepaść. 

Więznin wniesiono na skałę-po nad urwiskiem 
rozwiązano mu nogi i wtedy dowóc!zca Australczyków 
przemówił, W głosie jego drgała uzika nienawiść. 

- Czy pamiętasz-rzekł - nQC, \'V ciągu której 
kazano ci skoczyć na dno tej przepaści, Zaczepiłeś 
.ię o krzak jakiś i jeden z naszych, AUl!tralczy k, wy­
ratował cię wtedy-a ty wywdzięczając się za to, 
mordujesz nas i tępisz bezustannie, 

- To zemsta, do której mam prawo - odparł 
nieszczęśli wy. 

- MściElz się nad calem pokoleniem, za krzy­
wdę wyrządzoną. c i przez kilka jednostek? Wszak nie 
wiesz nuwet, kto wó wczas zl'Ucił si ę ze skały. My za 
to wiemy, żeś ty nasz ciemnięzca i śmiało za twoje 
czyny n:l tobie si ę zemścimy. Skocz teraz w prll'e­
paść, ty, co taki z winny jesteś, skocz. ale nie łudź 
się, bys tym razem żywy z rąk naszych, wyilzedl. 

Duch la tlów oheJl'za t cię wkoło, Zadnej nadziei 
r a tu uku. 'Wokoło otaczali go ludzie uzbrojeni i tchnący 
ku n iemu najwyższą. nienawiścią. Był zuecydowany 
na wszystko; spokoj nie też i śmiało postąpi! parę kro­
ków ku pochyłości skały, ~Iial się już rzucić na dno 
przepaści, gdy tuż koło niego rozległ się strzał i wódz 
Australc:.Iyków 1'unąt na dno przepaści, Dżicy spoJ-
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